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SERDECZNE ŻYCZENIA WESOŁKGH ŚWIĄT 


i Szczęśliwego, obfitego w błogosławieństwo Boże, 
NO ków G O ROKU 


Niepokalanej... 


Niepokalanej, co Chleb nam Żywota Owoc żywota niebios Monarchini, 

Data, śpiewajcie pieśń chwały, narody! Dan nam na strawne w tym życia mozole, 
Chwalcie Ją gwiazdy i góry, i wody — Nasyci głodnych, ukoi serc bole... 

I życiodajna słońca tarczo złota! A we wieczności — królami nas czyni! 


Więc rajskiej Róży — Matce naszej w niebie, 
Co ręce w każdej otwiera potrzebie 
Na głos niedoli — śpiewajmy radośnie — 


l w liliowe obleczmy się szaty — N 

I białe tylko siejmy w sercu kwiaty — 

By z Nią się złączyć w Zmartwychwstania 
[wiośnie! 


Ks. St. Kot 
Niepokalana — ratunkiem. 


I idzie człowiek poprzez padół płaczu, i kre- 
śli dzieje swego żywota — kreśli je udręką 
ciała i ducha — pracą i łzami — występkiem 
i zbrodnią, a nierzadko nawet krwią. 
= Tak już jest. Od czasu, kiedy wyrzekł 
Wszechmocny: „Przeklęta ziemia, ciernie i osty 
rodzić ci będzie“, nawiedził ją anioł smutku 
i niedoli, a serce i rozum CO opanowały 
potworne, wszelkiego rodzajuwądze, pod któ- 
rych brzemieniem — o ile im się nie przeciw- 
stawi, nie zada sobie gwałtu, zatraca on to, co 
ma najlepszego i najdroższego. bo poczucie swej 
godności i schodzi często do rzędu zwierząt, 
a nawet niżej. 

Tak. Wszyscy bez wyjątku, w pochodzie ku 
wieczności, podlegamy jednemu Prawu, a jednak 
jak rozbieżne są drogi tak poszczególnych lu- 
dzi jako i całych narodów w pełnieniu tego 
Prawa, jak odmienne ich poczynania i dążenia! 

Oto widzimy, że kwitną obok zgnilizny ze- 
psutego świata białe czystością lilie, czerwone, 
ukochaniem wszystkiego, co dobre, róże i ró- 
żnego rodzaju kwiaty-ludzie, tylko jest ich tak 
mało w porównaniu ze złem, zalewającym zie- 
mię! Ale są... A ponad wszystkie góruje wspa- 
niałością i dobrocią Ona — „Lilia między cier- 
niem" — Niepokalana Matka Chrystusowa. 

A jeśli zapytamy — dlaczego nikczemnieje 
coraz bardziej ludzkość i stacza się w otchłań 
nędzy, to odpowiedź jest tylko jedna, bo: po- 
deptał świat miłość Chrystusową, odrzucił od- 
wieczne Prawo oraz Przewodnie Gwiazdy, a prze- 
de wszystkim Niepokalaną! I nie pomogą znę- 
kanej ludzkości, poza Bogiem, żadne — choćby 
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zawsze pozbawione najważniejszego czynnika — 
nadprzyrodzonej miłości Chrystusowej. 

Tylko nawrót do Chrystusa — przez Nie- 
pokalaaą Jego Matkę — uleczy chorą ludzkość, 
dźwignie ją z toni nędzy! 

Do Niepokalanej więc, Która „nikogo nie 
opuszcza i nikim nie gardzi“, idźmy jak dziatki 
w dzisiejszym ucisku — naśladujmy Ją w Jej 
czystości, słodyczy względem bliźnich, cichości 
i pokorze — a Ona będzie nas wspierać i po- 
wiedzie jako Naród ku chwale dziejowego Po- 


najmędrsze prawa ludzkie, ponieważ będą one į słannictwa. 


Do Niepokalanie Poczętej 


Tyś przed wieki wybrana 


Tam wielbi Cię rajski dwór, 


Jesteś naszą Królową 
Na zawsze uczynioną, 


Od Ojca Przedwiecznego 

Na Matkę Syna Jego, 

Panno Niepokalana! 
Tyś jest iście Dom złoty, 
Jehowy Córka miła, 
Mądrość Jego zdobiła 


Ciebie w wszech łask klejnoty. 


Śliczni Anieli, Święci 

Choć razem w blaskach wzięci, 

Od nich piękniejszaś cała. 
Prześliczna i Potężna, 
Obym mógł widzieć Ciebie... 
Tu czczą Cię, jako w niebie, 
Pani, w czci niedosiężna! 


Tron Twój nad wszystkie trony 
W niebie jest wyniesiony; 
Anielski śpiewa Ci chór. 
Matko Syna Bożego, 
Ty, mimo Swej wielkości, 
Żądasz mojej miłości 
I kochasz tak grzesznego|... 
Matko, Twój jestem cały, 
Weź me serce skruszone, 
Od grzechu odwrócone, 
Żądne Twej służby, chwały. 
Co dobrocią lud ścigasz, 
Miej współczucie dla Polski, 
Oddal od niej gniew Boski, 
Ty, ca upadłych dźwigasz! 


Wszech światu ogłoszoną 
Króla Kaźmierza mową. 
Śluby Jana Każźmierza 
Odnawiamy, o Pani! 
Twoi słudzy, poddani, . , 
Szczęśni z Twego przymierza. 
Wiernaś, więc nie zawiedziesz, 
Obronisz nas od wroga, 
Potężna Matko Boga, 
Polskę w chwałę powiedziesz! 


Turyn, dn. 8. XII. 1887. 


Ks. B. Markiewicz. 
(Zrymował: X. B. Si.) 


Ks. St. Kot 


Król miłości — na sianie. 


Dwadzieścia wieków do- 
biega od czasu, jak „Słowo 
ciałem się stało", a niebiescy 
duchowie oznajnmili jego przyj- 
ście, śpiewając nad lichą szop- 
ką, gdzie złożone było Dzie- 
cię, hymn, którym wielbili Go 
dotąd tam —na wysokościach. 

Dwadzieścia wieków — 
a pamiątka tej wielkiej chwili, 
uroczystość Bożego Narodze- 
nia, nie straciła nic ze swego 
majestatu, nie uroniła ze swe- 
go blasku i uroku najmniejsze- 
go pyłku! Idziemy dzisiaj oglą- 
dać To Słowo z niemniejszą 
radością, niż ongiś paste- 
rze, którym zwiastowali aniołowie Narodzenie 
Zbawcy. 

Bo tak, a nie inaczej, być musi tam, gdzie 
Odwieczna Miłość i Dobroć, Bóstwo i najwyższy 
Majestat, Wszechmoc i niepojęta Mądrość skrę- 
powały się powłoką ludzkiego ciała, by w tej 
formie podnieść upadłą ludzkość, zbratać się 
z nią najściślej — dać jej dowody i przykłady 
niezrównanych cnót. 

I zdawałoby się — rzuci się ludzkość 
w objęcia Wcielonej Miłości, pójdzie Jej ślada- 
mi i będzie — szczęśliwą! A jednak, dwadzie- 
ścia wieków... a świat w swych poczynaniach 
tak bardzo jeszcze jest pogański — niesprawie- 
dliwy, obłudny i podły w odniesieniu do bliźnie- 
go, tak mało przyswoił sobie Chrystusowe cno- 
ty, tak mało praktykuje je w codziennym życiu! 


C. M. 


Polski wieczór wigilijny ma tyle w sobie 
uroku, że nie łatwo to słowami wyrazić. Wszyst- 
kie serca z utęsknieniem go wyczekują i czynią 
wszelkie przygotowania, by zasiadający do tej 
wieczerzy wszyscy czuli się uszczęśliwionymi. 
Dzieci przez długi czas zbierają zaoszczędzone 
grosze i za nie kupują sobie choinkę oraz różne 
ozdoby choinkowe, jak pierniki, pomadki, cze- 
koladki, pozłacane orzechy, które, migocąc wśród 
żarzących się niezliczonych świeczek, radują ich 
serduszka i oczy. Gosposie krzątają się i czynią 
wszelkie zabiegi, by potrawy były liczne i sma- 
cznie przyrządzone zostały. Przez cały dzień 
bieganina, sprzątanie, a dymiące się kominy 


A obowiązkiem świętym i ścisłym, a przy 
tym największym zaszczytem dla każdego, rze- 
telnego chrześcijanina — więc nie łaską z na- 
szej strony — jest wciełanie w życie, prakty- 
kow'nie Chrystusowych cnót. Nie same kaza- 
nia i modlitwy, ale i przede wszystkim prakty- 
kowanie zawsze i wszędzie cnót Jezusowych: 
miłości i dobroci, sprawiedliwości i miłosierdzia, 
wielkoduszności i pokory pociągnie błądzących 
do Boga, uchrześcijani, odrodzi i uszczęśliwi 
człowieka. 

Toteż wobec ukrytej Wszechmocy i Maje- 
statu — Boga-Dzieciny na sianie, wchodźmy 
w siebie, uniżajmy się i rozpalajmy Serca pra- 
gnieniem naśladowania Go, pełnienia w życiu 
Jego cnót. 


Przecudny wieczór wigilijny 


„Chwała na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli". 

i zapach rozmaitych łakoci, unoszący się 
w powietrzu, świadczy, że w kuchniach wre 
praca na dobre. Wszystkie przygotowania do- 
biegają kresu, a stół przykryty sianem i bie- 
luchnym obrusem oczekuje na swoich biesiad- 
ników. Dzieciaki stają przy oknach i, przytu- 
liwszy swe buzie do mroźnym szronem okry- 
tych szyb, spoglądają niecierpliwie i oczekują 
ukazania się pierwszej gwiazdki. Całodzienny 
post, tak sumiennie w Polsce zachowywany, 
daje się wszystkim dobrze we znaki, więc wielka 
radość panuje, gdy jakieś dziecko krzyknie: 
„Mamo! już się pokazała gwiazdka”. 

Nim jednak każdy weźmie za łyżkę, ma 


miejsce przepiękny zwyczaj łamania się opłat- 
kiem; jest to zwyczaj prawdziwie polski. Ojciec 
rodziny łamie się opłatkiem najpierw z matką, 
a następnie rodzice ze swymi dziećmi. Ileż łez 
i głębokich wzruszeń towarzyszy tej ceremonii. 
Pocałunki, uściski, życzenia, westchnienia wy- 
mieniają się wzajemnie. Ileż to uraz i przesta- 
rzałych gniewów idzie wtedy w niepamięć, bo 
wszyscy sobie wtedy 
wzajemniejprzebacza- 
ją. gdy drżące ze 
wzruszenia ręce łamią 
wigilijny opłatek. Na- 
stępnie wszyscy za- 
bierają się do spoży- 
wania smacznie przy- 
rządzonych potraw 
i wradosnym nastroju 
czas wieczerzy upły- 
wa a wesołe polskie 
kolędy wszędzie roz- 
brzmiewają. 

Nie wszyscy je- 
dnak będą mogli spę- 
dzić ten wieczór przy 
stole rodzinnym. Je- 
dni nie zajmą miejsca 
przy stole dlatego, że 
już od nas odeszli w za- 
światy i na wieki nas 
pożegnali a tylko ca- 
łun śniegu mogiłę ich 
przykrywa. Inni zno- 
wu muszą pełnić słu- 
żbę na granicach Najjaśniejszej Rzeczy Pospo- 
litej Polskiej, i zamiast kolęd wicher wśród 
zamieci śnieżnej ponure melodie między kona- 
rami śniegiem okrytych sosen i świerków, wy- 
grywać im będzie. 7abraknie i tych, którzy 
dom rodzinny opuścili i w murach klasztornych 
się zamknęli, by tam wyśpiewywali Panu chwałę 
na wysokości. Niejeden z naszych dzielnych 
marynarzy, hen z dala od Ojczyzny, wśród hu- 
czących fal oceanu, będzie musiał pełnić swą 
twardą służbę na statku w ową, tak cudną, noc 

wigilijną. 

| A nędzarze i dzieci opuszczone, których 
całe gromady wałęsają się po ulicach naszych 
miast, miasteczek i wsi, a niezliczone zastępy 
sierót czy w głodzie, chłodzie i opuszczeniu 
mają ten wieczór przepędzić? Chyba Opatrzność 
boża zrządzi, że wszystkich ich jakieś litościwe 
serce przyjmie, przytuli, ugości, obdaruje. 

Jakby to było pięknie, gdyby do wieczerzy 
wigilijnej razem z gospodarzami domu zasiadała 
służba i czeladź, by choć raz w roku, przy 
jednym stole, znaleźli się wiełcy z maluczkimi, 
by choć troszeczkę nasze polskie wielkopańskie 
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i zbyt arystokratyczne maniery spuściły ze 
swego tonu. | 

A ileż to uroku ma nasza Msza o północy, 
nasza „Pasterka”, zwłaszcza gdy chodzi: o ko- 
ściółki wiejskie w okolicach górskich. Kto tylko 
może, różnymi ścieżynami polnymi, nieraz: 
wśród wielkich zamieci śnieżnych lub trzaska- 
jącego mrozu spieszy ochoczo, by oddać cześć 
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swemu narodzonemu Zbawicielowi i aby się 
nakolędować. Ach! cudne te polskie Kolędy, 
zwłaszcza gdy je lud w kościele pełną piersią 
śpiewa. Tak pięknych i tak melodyjnych kolęd 
żaden naród nie posiada. Cudzoziemcy zachwy- 
cają się nimi. Było to w czasie wojny, pamię- 
tam jak dzisiaj, kiedy razem z pięciu klerykami 
ze ` Zgromadzenia Saletynów, jako poddani 
austriaccy, byliśmy na Sardynii internowani 
iw małym miasteczku portowym Alshero ra- 
zem spędziliśmy czas. Hej Kolbuch, Węgier, 
Tustanowski, Herbut, Litowski, gdzie się teraz 
obracacie! Wszak pamiętacie, jakeśmy to kolę- 
dowali popijając wyśmienite wino sardyńskie, 
by troszeczkę zagłuszyć tęsknotę za krajem. 
Okno było otwarte, słowa naszych kolęd leciały 
hen daleko, a wzburzone fale morza, z hukiem 
uderzające o wybrzeże, wtórowały naszym, nie 
tak nastawionym, jak raczej mogącym wystra- 
szyć głosom. Sardyńczycy z zachwytem słu- 
chali, a nam się łzy do ócz cisnęły, żeśmy tak 
daleko od Polski. 

Gdym był w Kolegium Polskim, w Rzymie, 
to i tu z przyjemnością słuchano naszych kolęd 


i Rzymianie powiadali: „Come bellamente can- 
tano i Polacchi” (O jak pięknie śpiewają Pola- 
cy). Z pewnością mogę twierdzić, że głosy nie 
były piękne, tylko melodyjność kolęd im się 
podobała. 

Ale Rzym czym innym nas przewyższa, 
bo tak kolosalnych rozmiarów szopek i z takim 
gustem artystycznym wykonanych, jakie tam 
widziałem, nigdzie więcej nie spotykałem. W ta- 
kim kościele, jak San Andrea della Valle, szopka 
zajmuje całe presbiterium, bo całe Betlejem 
z domami, z górami i pasącymi owce paste- 
rzami można tu oglądać, a pogotowie straży po- 
żarnej w różnych punktach szopki baczy pilnie, 
by nie wybuchł pożar. Widziałem też w Rzymie 
szopkę na otwartym polu, którą pewien ksiądz 
przez wiele lat żmudnej i cierpliwej pracy wy- 
budował. Gdy się weszło do wnętrza miało się 
złudzenie, że człowiek znajduje się w Betlejem, 
tak wszystko realistycznie było przedstawione. 
Wzgórza, doliny, płynące strumyki, poruszające 
się wiatraki, z owieczkami na plecach spieszący 
pasterze do szopki, rozświetlona stajenka, urok 
przepięknej nocy — wszystko to zachwycało widza. 

W niektórych znowu kościołach rzymskich 
jest zwyczaj, że małe dzieciaki, na podobnych 
do ambon podwyższonych estradach, wygłaszają 
różne piękne dziecięce monologi i dialogi. U- 
śmiechnięte i rozradowane twarzyczki, zawsze 
w stronę szopki, do leżącego w żłóbku maleń- 
kiego Pana Jezuska zwrócone, przemile ślicz- 
nym, harmonijnym językiem włoskim szczebio- 
czą, i chyba mają to przeświadczenie, że tym 
swoim szczebiotem drżącej z zimna Bożej Dzie- 
cinie ulgę niemałą przynoszą. A jaka u nich 
modulacja głosu, jak pełna wdzięku gestyku- 
lacja! Jedne swoją rolę wygłaszają, inne, cze- 
kając na dole, czynią ostatuie przygotowania 
do występu. Nie ma tu żadnego reżysera ani 
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suflera, gdy dziecko się zatnie lub zmyli, to 
spuściwszy od wstydu główkę zaraz schodzi, 
a inne miejsce jego zajmuje. 

O wy majestatyczne wysoko wznoszące się 
brazylijskie piniory, tworzące nieprzebyte po- 
tężne bory, wy, które na skromne domki na- 
szych kolonistów w Brazylii spoglądacie, i wy 
zdziwione usłyszycie kolędy polskie, które nasi 
rodacy wśród głuchych, niezamieszkałych, nie- 
zmierzonych przestrzeni wyśpiewywać będą. 
O jaka różnica między klimatem Polski, a kli- 
matem tak odległego, prawie niekończącego się 
kraju! Bo gdy u nas trzaskający mróz i skrzy- 
pie pod nogami krzepkich nóg, udających się 
na pasterkę, to tam nieznośny upał zaledwie 
bujnej wyobraźni pozwala wyobrazić sobie Śnieg 
i bieluchne kiście pióropuszów zwisające z ugi- 
nających się sosenek naszych lasów. Kilka wie- 
czorów wigilijnych spędziłem w Brazylii, ale 
straszna tęsknota opanowuje człowieka w ten 
wieczór uroczysty, gdy nie widzi śniegu, gdy 
nie słyszy kolęd i do wieczerzy wigilijnej za- 
siąść nie może (bo i w takie miejsca los czło- 
wieka rzucić potrafi), gdy tylko w lesie z me- 
lancholijnymi piniorami podumać sobie może. 
A gdy w tę noc wigilijną jedzie się lub wraca, 
od chorego, gdy jedynym przyjacielem czło- 
wieka zmęczony koń, a straszliwa tropikalna 
burza mroki ciemnej nocy rozświeca błyskawi- 
cami gromów, a trzaski piorunów mylą i prze- 
rywają przebierane paciorki różańca — o! wtedy 
tęsknota mocno zbiera do polskiej wieczerzy 
wigilijnej, do polskiego opłatka, do polskich 
kolęd, kolędników i szopki! 

„Pokój ludziom dobrej woli” — śpiewali 
Aniołowie przy Narodzeniu P. Jezusa. Ludzie 
dobrej woli: to ludzie czystego sumienia. Gdzie 
czyste sumienie, tam przyjaźń z Bogiem, tam 
harmonia z niebem, a w duszy radość i zado- 
wolenie. Ludzie zwykli sobie składać na święta 
banalne, pustką frazesów brzmiące życzenia. 
Ale chyba każdy o tym wie, że ani choinka, 
ani suto zastawione stoły, ani liczni goście, 
ani nawet pięknie wyśpiewywane kolędy nie 


| potrafią obdarzyć nas pokojem wewnętrznym, 


jeśli sumienie nasze znajdować się będzie w nie- 
porządku. Postarajmy się najpierw o to, by 
stan duszy naszej nie pozostawiał nic do ży- 
czenia, a wtedy i do najskromniejszej wieczerzy 
wigilijnej zasiądziemy z radością, bo do serc, 
w których Bóg króluje, smutek nie ma dostępu. 


Prof. Ludwik Młynek 
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Ucz się — pracuj — i módl się! 


Pod wpływem rozmaitych sportów u mło- 
dzieży zagranicznej wprowadzono i u nas ten 
nowy rodzaj zabaw i rozrywek szkolnych. Piłka 
nożna i ręczna, rzucanie „dyskiem”, bieganie 
itp. zabawy wyparły u nas całkiem gimna- 
stykę szkolną, a nawet zajęły wszystkie pauzy 
między godzinami nauki i wolny czas popołud- 
niowy. Słowem, z dawnej ostateczności ciągłe- 
go uczenia się w szkole, rano i po południu — 
popadnięto w drugą ostateczność ciągłego odda- 
wania się sportom zabawowym. 

Z czasem do tych sportów przyłączyło się 
harcerstwo i przysposobienie wojskowe. Na na- 
ukę przedmiotów szkolnych, objętych progra- 
mem zreformowanym przez władze — zabrakło 
czasu. Młodzież bawi się ciągle: to w sportow- 
ców, to w harcerzy — to we wojsko, a w o- 
statnich czasach — nawet w politycznych de- 
monstrantów ulicznych. 

Toteż nic dziwnego, że dzisiejsi uczniowie, 
zarówno ze szkół powszechnych jako i średnich — 
mało się uczą i niewiele umieją. Umieją się ba- 
wićwco kto chce — nawet umieją graćw „brydża“... 
. Umieją tańczyć, chodzić po dancingach, przy czym 
nie gardzą papierosami, ani żadnym napojem. 
Małe dzieci z powszechnej częstują się na dro- 
dze — alkoholem... A jak umieją pływać we wo- 
dzie, razem chłopcy z dziewczętami — rozebrani 
do naga — wedle zasad „koedukacyjnego wy- 
chowania* — szkoda mówić! Ale za to z nauką 
szkolną — jak najgorzej! 

Henryk, co był „wójtem gminy klasowej“ 
przez wszystkie lata, dowodził „hufcami” — „bił 
fotbal“ siarczyście, jeździł do „obozów“ a przy 
tym „repetował” każdą klasę, ledwie zdał i o- 
puścił tę „przeklętą budę“... Nie miał ochoty 
pójść na uniwersytet — bo się bał, że nigdzie 
„nie da rady“... Zapisał się na „handlówkę* — 
ale pismo ma szkaradne i z rachunkami kiep- 
sko... Do języków żadnej zdolności... Cięty jest — 
ale „w gębie". Po roku go „wylali*. Wstąpił do 
wojska na ochotnika — chciał zostać na stałe, 
ale się nie nadawał... i tak wędrował po róż- 
nych „uczelniach* — aż w końcu dostał się „do 
poczty“... ogromnie uradowany, że ma „maturę“ 
1 może „awansować“... 

Takich wykolejonych „Henryków“ — zna- 
komitych „sportowców“ w czasach szkolnych — 
mamy tysiące! I jak ci „Henrykowie“ spełniają 
swój urząd? Im ciągle się wydaje, że kopią 
„fotbal“, że rzucają „dyskiem“ - albo grają 
„w brydża”... Toteż nudzą się w swoich zawo- 
dach i między sobą rozmawiają tylko o zabawach, 
wycieczkach, a przy tym niecierpliwie czekają 
„na forsę*. Mniejsza o pracę — forsa, to grunt! 


I wobec tego — co mamy czynić?! Czy mamy 
e 


dalej iść po tej w dół pochyłej desce naszego na- 
stawienia społecznego — a potem razem runąć 
w przepaść niebytu państwowego, czy opamię- 
tać się z tego, co robimy — zejść z tej pochylni 
niebezpiecznej i wrócić do klasycznego wycho- 
wania naszych przodków, opartego o karność 
i posłuszeństwo rodzicom i wychowawcom, w myśl 
zasad religii chrześcijańskiej — mając za cel 
naukę i pracę w każdym kierunku obywatel- 
skiego współżycia rodzinnego i państwowego?! 

Jeżeli mamy wybrać to drugie, tj. życie 
a nie śmierć, to musimy natychmiast zmienić 
sposób naszego obecnego wychowania młodzieży: 
przestać ją bawić i rozpieszczać — a kazać jej 
się uczyć i pracować! Usunąć — a przynaj- 
mniej ograniczyć do minimum — wszelkie spor- 
ty I zabawy szkolne, a w miejsce ich wprowa- 
dzić sport pracy przy każdej sposobności, tak, 
jak to widzimy w zakładach Zgromadzenia Św. 
Michała Archanioła, a jeszcze dawniej w za- 
kładach OO. Benedyktynów! Dziatwa siedzi 
w szkole i uczy się pilnie, rozumowo i pamię- 
ciowo — pisze kaligraficznie, rysuje, maluje, 
a zawsze posłuszna i nie mędrkuje wobec star- 
szych i swoich przełożonych. W chwilach wol- 
nych od nauki pracuje w ogrodzie i w polu — 
a nawet w warsztacie — na zmianę. Jedni ko- 
pią, drudzy sadzą. Ci koszą, aci znoszą. A wśród 
pracy, choć w zakładach obowiązuje przy pra- 
cy milczenie, śpiewają chłopcy w polu różne 
piosenki nabożne i wesołe. Czasami przysłuchują 
się muzyce zakładowej kapeli, która się ćwiczy 
i przygotowuje do uroczystych występów. Na- 
uka i praca ciągle idą w parze i wzajemnie się 
uzupełniają. Na tym polega społeczne wycho- 
wanie ducha i ciała w myśl zasady: „Zdrowa 
dusza w zdrowym ciele“. 

Praca jest najlepszym czynnikiem wycho- 
wawczym. Zabawa człowieka rozleniwia i pro- 
wadzi go do przekraczania granic w używaniu 
doczesnych dóbr — tej miary i równowagi spo- 
łecznej — do moralnego upadku. Przez pracę 
człowiek uczy się powściągliwości we wszystkim 
i panowania nad sobą — nad różnego rodzaju 
pożądliwościami. Kto ma skłonność do zabaw 
i zabawowych sportów, ten traci siłę woli i nie 
nabywa hartu duszy. Ten szuka tylko przyjem- 
ności pod rozmaitymi postaciami, a unika przy- 
krości — traci charakter i staje się podatnym 
na wszystko. Rycerzem — dzielnym człowiekiem 
— walczącym dla wzniostych idei społecznych — 
nigdy nie będzie. A blada narodowi, któremu 
takich rycerzy, stąpających po cierniach do wy- 
tkniętego celu — brak! 

Dlatego hasłem naszym niech będzie zawsze: 
„Ucz się — i pracuj! Pracuj — i módl się!” 


= may z 


Dr M. Skrudlik 


Sekciarstwo w Polsce 
(Dokończenie) 


Nieokiełzany charakter, a przede wszystkim 
chorobliwie wygórowana ambicja, nie pozwoliła 
mi jednak długo na współpracę z Bończakiem, 
w stosunku do którego wytworzył w obozie 
sekciarskim — wrogi i napastliwy front. 

Bończak uzyskał wówczas pomoc w swej 
propagandzie w b. urzędniku bankowym ze 
Lwowa, Piechocińskim, którego predestynował 
na „biskupa“ kościoła narodowego. Zazdrosny 
o władzę i wpływy Faron, uderzył zarówno 
= w Bończaka jak i w Piechocińskiego i zburzył 
tak mozolnie wznoszony gmach, zmuszając Boń- 
czaka do wycofania się z gry i powrotu do 
Ameryki. 

Po wyjeździe Bończaka, Faron zwrócił się 
o protektorat do czynników protestanckich. Przy 
poparciu pastora Zygmunta Michaelisa utwo- 
rzył nową sektę pod nazwą „kościół narodowy 
reformowany“, którego siedziba mieściła się 
w Warszawie, w dzielnicach robotniczych. 

Hodur celem ratowania swego dzieła wy- 
słał do Polski swego brata i niejakiego Padew- 
skiego. Misja tych dwóch wysłanników spaliła 
jednak na panewce. Faron odrzucił wszelkie 
pertraktacje, oficjalnie zerwał wszelką łączność 
z Hodurem, przeniósł się do Zamościa i tam raz 
jeszcze zreorganizował swój „kościół*, nadając 
mu tym razem nazwę „apostolsko-katolickiego 
polskiego kościoła narodowego“. 

Działalność Farona zaczyna teraz wypływać 
już na szersze i rozlewniejsze wody. Umocniwszy 
się w Zamościu, zwołuje w r. 1932 wielki „kong- 
res“, na którym przybiera tytuł arcybiskupa — 
metropolity całej Polski. Zewnętrznie, wśród gru- 
py swych wiernych ten teatralny gest umacnia je- 
go pozycję, jednak wewnętrznie, w samej struk- 
turze organizacyjnej, Faron nie czuje się mocno, 
bowiem sekta nie uzyskuje formalnej i prawnej 
legalizacji. 

W rok później (1933) znajduje Faron wyj- 
ście z kłopotliwej dla siebie sytuacji. Oto na 
terenie Katowic i Śląska działa niejaki Hajduk, 
b. czeladnik rzeżnicki, który „reprezentuje“ tam 
kościół storokatolicki. Według dawnej ustawy 
pruskiej, kościół starokatolicki na terenie śląs- 
kim cieszył się uznaniem prawnym, stracił jed- 
nak za czasów polskich podstawę prawną, nie 
zgłosiwszy się w ogóle do władz celem zapisu, 
w myśl obowiązujących sektę przepisów. 

Faron załatwia z Hajdukiem zwykłą tran- 
sakcję handlową, odkupuje po prostu od niego 
przywileje kościoła starokatolickiego i raz jeszcze 
zmienia swoją godność i tytuł na „biskupa* 
kościoła starokatolickiego. 


Transakcja ta nie przyniosła jednak Faro- 
nowi spodziewanych korzyści. Władze bowiem 
państwowe nie uznały kościoła starokatolic- 
kiego ani jego działalności, ani na terenie całej 
Rzeczypospolitej, ani na terenie Śląska. Nie 
mogło też państwo polskie uznać przyłączenia 
się Farona do starokatolików. 

Faron nie przejął się zbytnio tymi „formal- 
nościami* i niepowodzeniem na Śląsku. 

Przerzucił swą działalność znowu na War- 
szawę, gdzie przy ul. Marszałkowskiej urządził 
„Kurię kościoła starokatolickiego*. 

„Kuria ta przedstawia się bardzo interesu- 
jąco: W pierwszym pokoju przyjmuje zgłasza- 
jących się interesantów“, „ks. kanclerz“ Kolan- 
ko, młodzieniec lat 22— 23 o wykształceniu 
ponoć nawet nie elementarnym i odpowiednim 
oczywiście poziomie intelektualnym. Interesanci 
są przeważnie jednego typu: szukający rozwo- 
dów, że zaś procedura jest bardzo uproszczona, 
przeto zastęp zgłaszających się jest wcale liczny. 
Proces rozwodowy polega na tym, że trzeba 
zapisać się do kościoła starokatolickiego i opła- 
cać pewną miesięczną składkę; rozwód, aby sy- 
tuację uprościć, można uzyskać w ten sposób, 
że wnosi się ryczałtem składki za okres pół- 
roczny i w przyległym pokoju, zamienionym 
na kaplicę otrzymuje się ex promptu akt rozwo- 
dowy, również, oczywiście, za złożeniem ofiary, 
wahającej się w granicach 300 — 500 zł *). 

Rozwodowymi praktykami Farona zajął się 
wreszcie Prokurator i sprawa karna przeciwko 
„głowie“ „kościoła narodowego“ w Polsce znaj- 
dzie się niebawem na wokandzie sądowej **). 

Parafia w Zamościu rozwijała się pomyśl- 
nie, dzięki współpracy z „proboszczem* ludzi 
świeckich, jak mec. posła Świętkowskiego, B. 
Kazaneckiego, naczelnika urzędu podatkowego, 
Woźnickiego, Bieleckiego, Machania, Boratyna, 
Szweda, Fr. Kazaneckiego, Łysia, Kołtuna, Du- 
chnowskiego, Kosmali, Wnukowskiego, Turczy- 
na i wielu innych. 

„W czasie zawieruchy i szykan, wielką po- 
mocą dla nas był znany i lubiany przez wszyst- 
kich p. Tadeusz Hołówko z Warszawy, publi- 
cysta i zapalony obrońca pokrzywdzonych, obec- 
nie naczelnik Wydziału Wschodniego w Min. 
Spr. Zagr.*. 

Hodurowcy, według statystyki z r. 1927 li- 
czą około 16.000 wyznawców. Statystyka ta, 
wobec rozłamów w sekcie, jest obecnie bez 
znaczenia. 

*) Trybuna Warszawska, 1934 — marzec. 


**) Jak to podawał Faron w jednodniówce, wydanej 
w sierpniu 1929 r. 


Starokatolicy. 


Sekta starokatolików powstała po soborze 
watykańskim w r. 1870, który ogłosił dogmat 
o nieomylności i powszechnym biskupstwie pa- 
pieża. Oponując początkowo jedynie przeciwko 
temu dogmatowi, starokatolicy starali się utrzy- 
mać na stanowisku innych dogmatów Kościoła. 
Jednakże już w r. 1873, pod wpływem protes- 
tantów, wyrzekli się nauki o równorzędności 
tradycji z Pismem św. i dogmatów o Przeisto- 
czeniu io Niepokalanym Poczęciu Najśw. Marii 
Panny. 

Część secesjonistów z sekty mariawickiej, 
która nie powróciła na łono kościoła katolic- 
kiego, zgłosiła przystąpienie do sekty staroka- 
tolików. 

Historia tej sekty na gruncie polskim obfi- 
tuje w szereg charakterystycznych momentów. 

Tytuł i nazwę „kościoła starokatolickiego” 
przyjęli w Polsce — po raz pierwszy, mariawici, 
których przewódca Kowalski otrzymał sakrę 
biskupią z rąk starokatolickiego biskupa w U- 
trechcie. 

Konsekracja duchownego mariawiekiego na 
„biskupa“, dokonana w Holandii, stanowiła je- 
dyny, konkretny moment, łączący mariawitów 
ze starokatolikami, gdyż pod względem dogma- 
tycznym 1 organizacyjnym, mariawityzm zajął 
stanowisko starokatolicyzmowi bardzo dalekie. 

W unii mariawitów ze starokatolikami tkwi- 
ło takie mnóstwo sprzeczności, niedomówień 
i niejasności, że wyczuwała się tu na każdym 
kroku obecność i działanie siły trzeciej, dla 
której zespolenie tych dwóch sekt nie było ce- 
lem istotnym ale pozornym. 

Rosja stworzyła w Polsce mariawityzm, ona 
także zmierzała do ugruntowania u nas ruchu 
starokatolickiego. 

W chwili, gdy na ziemiach polskich po- 
wstawał mariawityzm, pomiędzy Cerkwią rosyj- 
ską a starokatolikami rozwijała się żywa wy- 
miana myśli na temat możności wytworzenia 
wspólnej platformy dogmatycznej i zespolenia 
starokatolików z Cerkwią. 

Zabiegi te odsłania protokół V posiedzenia 
komisji synodalnej w Petersburgu z dnia 15 
lutego 1910 roku, na którym rozpatrywano pun- 
kty styczności ze starokatolikami. 

„Łodyżyński*, — mówi dokument, „refero- 
wał sprawy w komisjach petersburskiej i roter- 
damskiej. Wymiana zdań doprowadziła do u- 
zgodnienia stanowisk w zakresie zagadnień do- 
gmatycznych *. 

Mariawityzm powstawał w chwili, kiedy 
rząd petersburski posiadał już konkretne pro- 
jekty rozbicia religijnej i narodowej jedności 
Polski przy pomocy starokatolików. 
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Podjęte właśnie próby uzgodnienia podstaw 
dogmatycznych tej sekty z wierzeniami Cerkwi 
budziły w Petersburgu nadzieję rychłego ze- 
spolenia starokatolicyzmu polskiego z prawosła- 
wiem. 

Skierowanie Kowalskiego przez generała 
Kirciejewa do Utrechtu było konsekwencją u- 
stalonych już planów i projektów rządu car- 
skiego. 

Sekta starokatolików, która wyłoniła się 
jako reakcja przeciwko postanowieniom ostat- 
niego soboru watykańskiego, formowała dość 
powolnie swoje podstawy wierzeniowe, przechy- 
lając się coraz wyraźniej na stronę protestan- 
tyzmu. 

„List pasterski“ mariawity Kowalskiego, 0% 
publikowany w r. 1910, stwierdza, że pomimo 
oficjalnej jedności mariawitów ze starokatoli- 
kami, Kowalski nie trzymał się wskazań tej 
sekty. 

W miarę swej ewolucji — a raczej deka- 
dencji, mariawityzm odchylał się coraz bardziej 
od starokatolicyzmu i wreszcie ogłoszenie przez 
Kowalskiego „małżeństw mistycznych“ dopro- 
wadziło do oficjalnego i faktycznego zerwania 
starokatolików z mariawitami. 

Starokatolicyzmu właściwego w Polsce nie 
było więc nigdy; pojawił się tylko starokatoli- 
cyzm pozorny, interpretowany i stosowany we- 
dług chęci i woli mariawity Kowalskiego. 

Sprawa „małżeństw mistycznych* wywoła- 
ła wśród duchowieństwa mariawickiego secesję 
i część duchownych sekty z Janem Pągowskim 
na czele, opowiedziała się za przynależnością 
do starokatolików. 

Ta druga, niezależna już bezpośrednio od 
wpływów zewnętrznych, próba stworzenia ruchu 
starokatolickiego w Polsce, wypadła z różnych 
przyczyn niepomyślnie. 

Niski poziom umysłowy, zgoła niewystar- 
czające przygotowanie teologiczne wśród ducho- 
wieństwa sekty, przeszkodziły w wytworzeniu 
jakich takich podstaw i uniemożliwiły podjęcie 
poważniejszej propagandy. 

Ponadto, starokatolicyzm, powstały na gru- 
zach rozpadającego się mariawityzmu, zachował 
szereg typowo mariawickich pozostałości, nie 
wyłączając kultu dla „mateczki* Kozłowskiej, 
twórczyni sekty mariawitów. 

Starokatolicyzm ten określić można jako 
dążenie do oczyszczenia mariawityzmu, do zni- 
welowania tego wszystkiego, co w sektę tę 
wniósł Kowalski i jako próbę powrotu do ma- 
riawityzmu pierwotnego. 

Są to zresztą intencje raczej uczuciowe, 
pozbawione głębszych akcentów myślowych i ram 
organizacyjnych. 

= Starokatolicyzm w tym wydaniu żyje je- 


dynie przeciwstawieniem się mariawityzmowi 
w jego dzisiejszej formie. 

Toteż koniec mariawityzmu będzie równo- 
cześnie końcem starokatolicyzmu polskiego. Za- 
silenie w ostatnich czasach szeregów tej sekty 
secesjonistami z obozu hodurowców, nie posia- 
da większego znaczenia wobec znikomej liczby 
tych ostatnich. | 

Dodać tu należy, że w okresie „kulturkam- 
pfu”, starokatolicyzm niemiecki cieszył się 
szczególnymi względami rządu pruskiego, który 
bezskutecznie zresztą, usiłował ruch ten rozbu- 
dzić także w ziemiach zabranych. 


Batyści (biczownicy). 


Pod Piotrkowem, w gminie Bolesławice, 
wśród kolonistów niemieckich powstała w roku 
1929 nowa sekta religijna „batystów*. 

Sekta ta rozporządzała pewnym zasobem 
gotówkowym i zorganizowała biuro propagandy, 
które wysyłało na wieś płatnych agitatorów. 

Batystom nie wolno pić wódki, palić pa- 
pierosów, ani jeść wieprzowiny. Ponadto nie 
świętują oni niedzieli, tylko sobotę. Batyści golą 
starannie wąsy i brody, a to ze względu na 
wiarę, że każdy batysta po śmierci zostaje anio- 
łem, a aniołowie ani wąsów ani brody nie no- 
szą. Głównym obrządkiem sekty — jest biczo- 
wanie się batami do krwi. 

Tradycje, wielokrotnie przez Kościół potę- 
pionych sekt biczowników, zespoliły się u ba- 
tystów z wyrażnymi oddziaływaniami żydow- 
skimi. Kolonie niemieckie pod Piotrkowem sta- 
nowią oparcie dla tej sekty, ale jej plany pro- 
pagandowe zmierzają do wywołania fermentów 
religijnych wśród chłopów polskich. 


Drobne odłamy sekciarskie. 


Amerykańsko-niemiecką propagandę prote- 
stancką rozwijają u nas jeszcze drobne organi- 
zacje sekciarskie, występujące pod firmą „koś- 
ciołów wolnych*. Głównym terenem akcji tych 
organizacji są: Łódź, Konstantynów i Andrzejów*). 

W ostatnio wymienionej miejscowości po- 
siadają przedstawiciele „kościoła wolnego“ wła- 
sną kaplicę. 

Działalność sekt innych, protestanckiego 
pochodzenia, ze względu na bardzo ograniczoną 
jlość ich zwolenników, posiada znaczenie dru- 
gorzędne. 

Do sekt tych zaliczyć należy: braci mora- 
wskich, hernhutów, gminy braterskie, darbis- 


*) „Przybył pastor Engel z Ameryki dla założenia 
wolnego kościoła w kodzi. Przybył prof. Kochler, aby 
ordynować p. Maliszewskiego, po odbyciu przezeń 6-cio 
miesięcznego kursu w sem. teolog w Berlinie, na pasto- 
ra wolnegojkościoła*. 

(Zwiastun Ewangel. z dnia 14/9 1924.) 
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tów, irwingianów (czyli gminy apostolskie), 
kwakrów, mennonitów, kościół Boży, gminy 
nowoapostolskie, gminy wolne, pierwochrześcijan 
(Zrzeszenie Zwolenników Nauki Pierwszych 
Chrześcijan), zdecydowani chrześcijanie i Sios- 
try Pomocy *). 


Maskarada. 


W Ameryce Północnej ruchy sekciarskie 
stanowią często płaszczyk dla mniej lub więcej 
pomysłowych imprez, mających na celu wyłu- 
dzenie dolarów z kieszeni naiwnych. 

Polonia amerykańska wydała również i te- 
go rodzaju sektę. 

Twórcą jej jest niejaki Oraczewski, mianu- 
jący się „papieżem Adamem |Il-gim świętego 
kościoła powszechnego”. 

W zasadzie, Oraczewski przyjmuje więk- 
szość dogmatów rzymskokatolickich, znosi tyl- 
ko celibat księży i zakony męskie a z zakon- 
nic tworzy diakonki. 

Hierachia w tym nowym 
wstaje automatycznie. 

Wszyscy „księża“, niebawem po wyświęce- 
niu, zostają „biskupami* i mają nosić fioletowe 
szaty i birety. Po dziesięciu latach stają się 
arcybiskupami i przywdziewają oprócz purpu- 
rowych szat, czerwony pas i czerwoną piuskę. 

Po 20-tu latach służby, arcybiskupi przy- 
wdziewają szaty czerwone i tytułują się kar- 
dynałami, a po 10-ciu latach kardynalstwa 
zmieniają szaty na białe z czerwoną opaską 
i stają się „apostołami". 

„Papież“ zaś, wybrany przez „apostołów ”, 
nosi szaty białe. 

Adam Il-gi pragnie zebrać sto milionów 
dolarów i za tę sumę zamierza nabyć 50.000 
akrów ziemi w pobliżu Washingtonu, aby tam, 
pod protektoratem Stanów Zjednoczonych, za- 
łożyć państwo papieskie z dostępem do morza. 

Na gruntach nowego Watykanu stanie ko- 


„Kościele“ po- 


*) Irwingianie, sekta, założona w Anglii w r. 1825 przez 
Edwarda Irwinga. Podstawą nauki Irwinga był chilijazm, 
czyli wiara w powtórne przyjście Jezusa Chrystusa na 
ziemię i w Jego tysiącletnie panowanie nad światem, 

Darbiści, sekta protestancka, założona w latach 1820 
a 1830 w Anglii. Darbiści wierzą w ponowne przyjście 
Chrystusa i w Jego tysiącletnie panowanie nad narodami. 

Mennonici, sekta powstała w XVI w. w Niderlandach 
założona przez Mennona, syna Szymona. Mennonici od- 
rzucają dogmat o Trójcy św. i Bóstwie Jezusa Chrystusa. 
Sekciarze ci występują przeciwko służbie wojskowej 
z bronią w ręku. 

Mennonici posiadają w Polsce jedną gminę w woje- 
wództwie lwowskim. 

Hernhuci, sekta protestancka, powstała z początkiem 
XVII w Nauka wiary i nabożeństwo u hernhutów są te 
same, co u ewangelików. 

Bracia morawscy, zwani także braćmi czeskim, se- 
kta powstała w XV wieku, na podłożu ruchów husyckich. 


sztem 25 milionów dolarów bazylika św. Piotra, 
a koszta budowy pałacu papieskiego przewi- 
dział Oraczewski na 30 milionów. Marzenia 
Oraczewskiego skończyły się wraz z amery- 
kańśką prasperyty. : 


Na manowcach teozoficznych. 


Literatura, dotycząca ruchów ezoteryczno- 
teozoficznych i niebezpieczeństwa, grożącego 
z tej strony cywilizacji europejskiej jest już 
obfita i szeroko spopularyzowana *). 

Ograniczymy się przeto do zobrazowania 
nowych przejawów tej propagandy na ziemiach 
polskich. 

„Prostujcie drogę Pańską, przygotujcie ser- 
ca Wasze! W ciągu najbliższych kilkunastu 
czy może kilku tylko miesięcy, ma przyjść On, 
Wielki Duchowny Nauczyciel. W ciemnie stuleci 
spłynąć ma Największe światło”. 

Tymi słowami zapowiedział publiczne wystą- 
pienie Krishnamurthiego „Przegląd  teozofi- 
czny” a Wanda Dynowska, główny filar orga- 
nizacyj teozoficznych w Polsce, złożyła w „Ku- 
rierze Porannym” (nr 24 z r. 1926) następują- 
ce oświadczenie o roli Krishnamurthiego w dzie- 
jach ludzkości. 

„Wierzymy, że istniejące dzisiaj normy re- 
ligijne i prawne, nie zdołają pchnąć rozwoju 
życia naszego na nowe tory — i dlatego ocze- 
kujemy Mesjasza... jego nauka będzie to stara. 
Chrystusowa treść, przystosowana do nowych 
warunków życia, tak, iżby mogła rozwiązać 
wszystkie splątane dzisiaj zagadnienia naszego 
życia”. 

Po tych zapowiedziach i 
Krishnamurthi wreszcie przemówił! 

Utwór jego pt. „Szukanie“ ukazał się w ję- 
zyku polskim w tłumaczeniu znanej apostołki 
teozofii, p. Heleny Potulickiej. 

Lirycznie i elegijnie rozpoczyna Krishna- 
murthi swój poemat, dając na wstępie wyraz 
wierze w reinkarnację: 

„Długom wędrował 

Światem ułudy. 

Przelotne jego radości poznałem 

W minionych wiekach 

Zmiennych radości zaznałem 

U wszystkich ołtarzy świata wielbiłem, 

Znają mnie wszystkie religie. 


ZZOZ 


proroctwach 


*) Czytaj: „Defense de la Occident“ Massis'a. 

Organizatorką współczesnej teozofii była K. P. Błe- 
watska (Helena Piotrówna Hahn), zmarła w r. 1891. 
Po jej śmierci, kierowniczką międzynarodowej organi- 
zacji teozoficznej (Towarzystwa teozoficznego), została 
Anna Besant, „siostra 33 stopnia" i wiceprezydentka 
najwyższej rady masońskiej. 
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Tyle zaznałem śmierci i narodzin 

I wędrowałem przez mgłę ułudy 

W zachwytach przelotnych, 

Pewien, że trwać będą! 

Lecz nigdzie nie znalazłem 

Wiecznego Szczęścia Królestwa”. 

Problem szczęścia, jako najistotniejszego 
zagadnienia bytu, jako jego ostatecznego celu 
przewija się jak nić przewodnia przez cały 
utwór: 

„Szczęścia, 

Pewności, swobody bez granic, 

Miłości wolnej od osób, 

Wyzbytej przesądów, 

Nieskrępowanej tradycją, 

Ni zabobonem. 

Szczęścia, któremu nikt nakazać nie może, 

Szczęścia, co nazw nie pragnie, 

Prawa się nie lęka, 

Którym człowiek ani Bóg nie wstrząśnie. 

Jako ogrodnik wyplenia 

Chwasty w ogrodzie, 

Jak wicher, wolny jestem i nieskrępowany 

Zniszczyłem wszelką ciasnotęć*. 

A więc droga do szczęścia wiedzie przez 
zniszczenie ciasnoty. Jak zobaczymy, pojęcie 
ciasnoty jest u Krishnamurthiego niepomier- 
nie szerokie: 

„A gdy znalazłem o świecie 

Prawdę i Szczęście wieczne 

Więc dawać pragnę, 

Zdobyłem moc 

Więc dawać będę 

To szczęście, 

Nic mnie już nie wiąże 

I to jest Prawdą Jedyną*. 

Aby osiągnąć to szczęście”, odrzucić trze- 
ba wszystko, co wiąże, co stwarza ciasnotę 
pojęć, myśli i uczuć: 

„Ludzie budują mury potężne 

Wokół Ojczyzny, 

Szczęściu zagradzając drogę, 

Którego szukają 

I grzesznik, jeśli grzechy istnieją 

Wszyscy szukają Szczęścia...” 

Idea ojczyzny — jest więc zasadniczą za- 
wadą na drodze do szczęścia: 

„Szukając szczęścia 

Gmachy budują olbrzymie, 

Nadając im miano kościołów 

I do nich się garną. 

A szczęście ich zawodzi 

Zarówno w świątyniach, 

Jak i w pustych ulicach. 

Aby zadowolić siebie wymyślili Boga 

Lecz w nim nie znajdą nigdy tego, za czym 

[tęsknią*. 

A więc przeszkodą drugą na drodze do 


wyzwolenia i szczęścia jest Bóg, „wymysł” 
ludzki i wiara, przejaw „przesądów” i „ciasno- 
Ly: 

„Przesądom twoim nie masz granic, 

Dawnym i nowym, jeszcze nieznanym. 

Wyzwól się z ciasnoty tradycyj, zwyczaju, 

Z ciasnoty uczuć, myśli, 

Czci i uwielbienia, 

Z ciasnoty religii, narodu, rodziny, 

Z ciasnoty miłości, przyjaźni, 

Z Boga twojego ciasnoty 

I ciasnej drogi wiodącej ku niemu. 

Z ciasnoty nauk, praw 

Wyzwól się...” 

Przytoczane słowa stanowią wstęp do wła- 
ściwego zagadnienia, do fundamentalnej idei 
utworu: 

„W tobie jedynie jest Bóg i nie ma in- 

[nych bogów 

Tyś Bogiem, którego chwalą wszystkie re- 

[ligie i narody. 

W tobie jest wieków doświadczenie, 

W tobie źródło wszechrzeczy. 

Tyś panem rzeczy, 

Tyś źródłem istnienia, 

Tyś panem czasu, 

Jedynie w tobie jest Szczęścia Królestwo 

W tobie jedynie prawda nieśmiertelna. 

Ubóstwienie człowieka, oto jest tajemnica 
teozofii, podstawowe założenie, na którym 
wzniesiono cały gmach tej „nauki”. 

„Szukanie” nie wnosi nic nowego w dok- 
trynę teozoficzną. Na uwagę zasługuje nato- 
miast nacisk, jaki kładzie Krishnamurthi na 
konieczność niszczenia wszystkiego, co stoi na 
przeszkodzie ubóstwianiu człowieka. 

Destrukcyjny do gruntu charakter doktry- 
ny teozoficznej wystąpił w słowach tych bez 
wszelkich osłonek. 

Wydanie „Szukania* równa się posunięciu, 
demaskującemu metody propagandy teozofi- 
cznej. Utwór Krishnamurthiego przekreśla bo- 
wiem od jednego zamachu, misternie skleconą 
konspirację teozoficzną, operującą stopniami 
wtajemniczenia i odsłania, brutalnie, bezwzglę- 
dnie — najistotniejszą treść doktryny. 

Wystąpienie Krishnamurthiego demaskuje 
zwłaszcza polskie organizacje teozoficzne, które 
nie wahały się głosić, że „teozofia jest jedynie 
drogą wiodącą do pogłębienia katolicyzmu”. 

Wpływy żydowskie, ujawniające się w za- 
łożeniach i agitacji wszystkich sekt, w sposób 
szczególny uzewnętrzniły się w enuncjacji An- 
ny Besant, niedawno zmarłej głowy teozofii 
współczesnej, w jej następującym orędziu do 
żydów: 

„Przyjaciele!  Odczuwam nadzwyczajne 
-= szczęście, spotkawszy członków wysokiej rasy 
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hebrajskiej, którzy tak  wzbogacili teozofię 
swymi cennymi doświadczeniami, czerpanymi 
ze starożytnych religij. | 

Wasze okultystyczne traktaty zawierają 
pokłady mądrości najwyższej, filozofia i meta- 
fizyka europejska zawdzięcza bardzo wiele sub- 
telnemu geniuszowi narodu żydowskiego. _ 

Wasze cierpienia były wielkie w przeszłoś- 
ci lecz zasługi waszych świadczeń i przyszłość 
rasy ludzkiej zachowują dla was rolę jeszcze 
większą. Więc naprzód bracia, zajmujcie wśród 
narodów miejsce należne z prawa. Izrael po- 
winien posiąść przyszłość, a jego zadanie jest 
ten cel urzeczywistnić. W roku bieżącym mia-_ 
łam przyjemność założyć kamień węgielny pod 
synagogę żydowską na terytorium,. należącym 
do Stowarzyszenia teozoficznego w Adgar. 
Codziennie teozofi hebrajscy unoszą tam swe 
modły. Wasza religia zajmuje pierwsze miejsce 
pośród innych religii świata i każdy powinien 
wznieść świątynię na tym obszarze, gdzie pa- 
nuje mądrość boska“. 

Wszystkie organizacje teozoficzne są uza- 
leżnione od ich międzynarodowej centrali, 
z którą pozostają w ciągłym i bezpośrednim 
kontakcie. Faktem jest, że organizacje te sta- 
rają się rozmaitymi drogami wywierać wpływ 
na kształtowanie się stosunków wewnętrznych 
w państwie i wpływać na jego politykę zewnę- 
trzną. 

Członkowie organizacyj teozoficznych w Pol- 
sce rekrutują się wyłącznie ze sfer inteligencji 
żydowskiej i polskiej. 

Na listach członkowskich figurują nazwis- 
ka osób, piastujących wysokie stanowiska lub 
też osób, związanych węzłami rodzinnymi 
z przedstawicielami instytucyj państwowych 
i społecznych. 

Praktykowanie w tych warunkach w kon- 
spiracjach teozoficznych tzw. spowiedzi człon- 
ków, a zwłaszcza członkiń, budzi obawę, że 
chodzi tutaj o zorganizowaną akcję informacyj- 
ną, mającą na celu zdobycie dla międzynaro- 
dowej centrali potrzebnych informacyj. 

Drugą również niebezpieczną stroną tej 
propagandy jest inspirowanie społeczeństwa 
w drodze seansów Spirytystycznych. 

Krishnamurthi zawiódł nadzieje teozofów, 
zrzekając się niespodzianie swej „misji”. 

Skompromitowane do cna niebywałą re- 
klamą, zorganizowaną na rzecz jego bliskiego 
„ujawnienia się”, organizacje teozoficzne — na- 
gle przycichły i usunęły się w cień*). 


*) Do organizacji o charakterze ezoteryczno-teozofi- 
cznym należą u nas: „Jutrzenka”, „Kościół liberalno-Ka- 
tolicki” (Tadeusz Bibro), „Polski Instytut Odrodzenia 
Moralnego-Mazdazdami”, „Polskie Tow. Teozoficzne”. 
„Tow. Antropozofów”, „Liga Braterskiej Współpracy”. 


— 


Zakończenie. 


Obóz radykalno-lewicowy w Polsce, nie 
żywiący z natury rzeczy respektu dla tradycji 
i historii, w kwestii ruchów sekciarskich zajął 
stanowisko wręcz przeciwne. Oto z pasją i u- 
porem odwołuje się właśnie do tradycyj, do 
wspomnień „złotego wieku” literatury polskiej, 
do tych walorów intelektualnych, które w myśl 
polską wniosły prądy tzw. reformacji. 

W zestawieniu z istotnym poziomem 
współczesnego sekciarstwa porównania i analo- 
gie tego rodzaju są haniebnie chybione. 

Sekciarstwo bowiem w Polsce dzisiejszej 
— bez względu na jego firmy i nazwy, spro- 
wadza się do jednege mianownika, który okre- 
Ślić należy jako przejaw zbarbaryzowania myś- 
li i ruchów religijnych. 

Sekciarstwo dzisiejsze nie wyrosło z pod- 
łoża fermentów religijnych, ale z podłoża poli- 
tycznego i przyjęło wszystkie cechy i właści- 
wości współczesnej demagogii wiecowej. 

Właściwe problemy religijne, dogmatyczne 
i etyczne, obchodzą naszych sekciarzy w mini- 
malnym stopniu. 

Gros ich wydawnictw wypełniają artykuły 
polityczno-społeczne, naiwnie radykalne, nasz- 
pikowane frazesami i hasłami, wytartymi jak 
stary szeląg. 

Do zgłębiania zagadnień życia religijnego — 
sekciarstwo w Polsce nie przejawia żadnej o- 
choty ani też nie posiada żadnego zgoła przy- 
gotowania ku temu. 

Ich przewódcy i „duchowni* są to często 
półanalfabeci, wyrzuceni siłą przypadków i am- 
bicji na stanowiska kierownicze. 

Grajkowie kabaretowi,eks-:krawcy i przed- 
stawiciele tym podobnych fachów — są dzisiaj 
„biskupami* i kierownikami tych sekt. 

Wśród np. — tzw. „badaczy pisma św.“ 
jest 70 proc. analfabetów. 

Jeżeli nasi radykałowie sądzą, że myśli ka- 
tolickiej potrafią, jak to było w XVI wieku, 
przeciwstawić walory wysiłków duchowych in- 
nych obozów religijnych, to nadzieje tego ro- 
dzaju uznać należy za wysoce naiwne. 

W walce z sekciarstwem w Polsce rozróż- 
nić należy dwa rodzaje zwolenników „nowinek* 
religijnych. 

Naiwny, nieuświadomiony dół, godny współ- 
czucia, którego zespoliła z tym ruchem najczęściej 
rozpacz, wyrosła na podłożu nędzy — oraz 
prowoderów, „duchownych“, specjalistów od ło- 
wienia ryb w mętnej wodzie, świadomych kie- 
rowników agentur obcych na ziemiach polskich, 
związanych dochodami i zależnością konspira- 
cyjną z wrogami państwa i narodu polskiego. 

Ścisłe zwiążki sojusznicze zespalają sekty 
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z masonerią i z jej ujawnionymi placówkami. 
Na związki te zwracaliśmy już uwagę w pra-. 
cach o masonerii i bezbożnictwie w Polsce. 

Skrajne odłamy masonerii, zgrupowane 
w organizacjach wolnomyślicielskich, głoszą 
jawnie konieczność popierania ruchów sekciar- 
skich i rozbijania w ten sposób spoistości i jed- 
ności Kościoła. Metodę tę zastosowali, jak wi- 
dzieliśmy obecnie również bolszewicy. Współ- 
praca z sektami jest programową akcją bezboż- 
nictwa spod wszelkich znaków. 

Loże polskie roztoczyły również swą opie- 
ką i swój protektorat nad sektami Na pier- 
wszym, inauguracyjnym zebraniu sekty hodu- 
rowców w Warszawie wystąpił oficjalnie Wielki 
Mistrz Loży Polskiej, jako „głowa“ i przedsta- 
wiciel organizacji zaprzyjaźnionej. 

W procesach, wytaczanych poszczególnym 
sekciarzom z powodu zakłócenia porządku pu- 
blicznego lub zbrodni bluźnierstwa, występo- 
wali w Warszawie niejednokrotnie luminarze 
palestry stołecznej, piastujący wysokie godności 
w ujawnionych placówkach masonerii, przede 
wszystkim w Lidze Obrony Praw człowieka 
i obywatela. - 

W obronie sekciarzy, uchylających się od 
służby w wojsku i od składania przysięgi, wy- 
stępują solidarnie wszystkie jawne i wpół uta- 
jone organizacje masońskie, wnosząc w tych 
sprawach prośby do Kancelarii Wojskowej Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej i organizując 
akcję prasową. 

Pod petycjami i deklaracjami, publikowa- 
nymi w obronie sekciarzy-dezerterów, widnie- 
ją podpisy przedstawicieli Ligi Obrony Praw 
człowieka i obywatela, Polskiego Związku My- 
Śli Wolnej, Polskiego Stowarzyszenia Etycznego, 
Towarzystwa Odrodzenia Moralnego, Zboru 
Agape, Stowarzyszenia Obrony Wolności i Su- 
mienia w Polsce. 

Na terenie ustawodawczym, sejmowym 
przedstawicielem interesów sekciarstwa w Pol- 
sce był poseł Czapiński (P.P.S.), autor głosnego 
w swoim czasie projektu ustawodawczego, zmie- 
rzającego do uprawnienia wszystkich sekt. 

Klasycznym wprost dowodem najściślejszego 
współdziałania masonerii z sektami był stosunek 
prasy liberalno-masońskiej do sprawy maria- 
wickiej. 

W okresie poprzedzającym proces płocki 
i w czasie trwania przewodu sądowego, maso- 
neria zmobilizowała najtęższe swe siły publicy- 
styczne do obrony mariawitów. Zwłaszcza „Kur- 
jer Poranny* kruszył wówczas zacięcie kopie 
w obronie płockiego gniazda zbrodni. 

Sprawa mariawicka i dzisiaj jeszcze jest 
miernikiem intymnych związków i sojuszów 
sekciarsko-masońskich. Wpływom i zabiegom. 


możnych czynników masońskich zawdzięcza 
Kowalski swą wolność, mimo wyroku skazują- 
cego i mimo uprawnienia się tego wyroku. 

Internowanie Kowalskiego w „klasztorze“ 
łowickim, po rewelacjach przewódcy mariawitów 
na temat działalności Feldmana, posiada także 
„swą wyrazistą wymowę, jeżeli się zważy na 
rolę tego eks-żyda w obozie mariawickim. 

Jest rzeczą znamienną, że najżywsze echo 
w ośrodkach lewicowo-żydowsko-liberalno-ma- 
sońskich znalazła akcja hodurowców, przedsta- 
wicieli „narodowego* kościoła. 

Masoneria, wraz z wszystkimi z nią współ- 
pracującymi czynnikami międzynarodowymi, 
wyciągnęła pomocną rękę przede wszystkim 
w kierunku „narodowców* spod znaków Ho- 
dura. Jasną stało się rzeczą, że żywiołom mię- 
dzynarodowym zależy na istnieniu i rozkwicie 
„polskiego“ „kościoła“ „narodowego“. 


Franciszek Sypowski 


„Idź precz, 


Jeden z genialnych naszych wieszczów na- 
rodowych nazwał Polskę, po utracie jej poli- 
tycznego bytu i wzięciu jej narodu przez trzech 
zaborców w niewolę, „Chrystusem narodów”. 

Mesjanistyczny duch proroczy tego wieszcza 
uważał Polskę za męczennicę, że cierpiała mę- 
ki za to, iż, będąc od wieków przedmurzem 
chrześcijaństwa, niezłomnie i walecznie stała na 
straży wiary i nauki Chrystusa Pana. Duch ten 
miał tak wielkie uwielbienie tej wiary i nauki, 
że ufał ich sile, przewidując w natchnieniu po- 
etyckim, iż jak Chrystus Pan, zmartwychwstanie 
też i Polska do bytu politycznego, bo wierzył, 
że naród, jako twór Boży, bez woli Bożej nie 
zaginie. 

Głosił nam bowiem ten wieszcz: 

„Ja wam zwiastuję, że Polska nie będzie 

Królestwem tylko, lub Rzeczpospolitą. 

Nagle, jak poseł, ukaże się Ona, 

I pośród mocarstw spodlonego grona 

Przezwą Ją ludzie — Mocarstwem —Aniołem. 

Ja wam zwiastuję, że Polska Kościołem 

Będzie na ziemi widomego czynu, 

Przed nią pobledną potępione społem 

Królów uciski i wściekłość gminu*. 

, Wróg Chrystusa Pana i Boga — „Antychryst“ 
nie zapomniał o tym proroctwie naszego wie- 
szcza mimo że widział, iż naród polski, przez 
półtora wieku skuty w kajdany niewoli i na 
trzy części rozszarpany przez wrogie potęgi, 
nie stracił siły żywotnej, jaką mu dała Opa- 
trzność przez wiarę i naukę Chrystusową. Wróg 
ten, tj. szatan, żyjący w ciemnościach piekła 
ziemskiego,tylko grzechami ludzi mnożył i ciągle 
mnoży dla siebie zwolenników, znanych nam 


OUT 


Dzisiaj nawet dla ludzi niezwiązanych z Ko- 


,ściołem katolickim jasną jest rzeczą, że sekty 


w Polsce są albo ośrodkami destrukcyjnej pro- 
pagandy, zmierzającej do obalenia istniejącego 
porządku, albo też cynicznymi przedsiębiorst- 
wami, spekulującymi na rozkładzie życia rodzin- 
nego, które za określoną sumę udzielają łatwych 
rozwodów, oczywiście nieprawnych, i prędkich 
ślubów, także nieprawnych. 

Otrzeżwienie społeczeństwa, wywołane cią- 
głymi procesami karnymi przeciwko przedsię- 
biorstwom rozwodowym spod znaków hodurow- 
ców czy innych sekt, zadecydowało ostatecznie 
o załamaniu się ruchów sekciarskich w Polsce. 

W chwili obecnej, największy niepokój bu- 
dzi nieustająca w swej agresywności akcja i pro- 
paganda „badaczy pisma św.“ — najniebez- 
pieczniejszej jaczejki wywrotowej wśród sekt, 
grasującej w Polsce. 


szatanieć”. 


jako „filii tenebrarum”, którzy, pychą nadęci, są- 
dzą, że są „potentiores quam filii lucis”. 

Toteż pycha ich z chwilą zmartwychwsta- 
nia Polski do bytu politycznego tak Polskę znie- 
nawidziła, że wszystkie swe ciemne siły zwró- 
ciła przeciw naszemu narodowi już w r. 1920. 
Ataki tych sił zostały przez naród odparte. Ale 
to zwycięstwo narodu jeszcze większą zbudziło 
nienawiść do Polski u onych synów ciemności 
szatańskich. Wyszukują sposoby i wymyślają 
coraz inne środki, aby tylko naród nasz osłabić, 
rozbić i zgnieść, bo im zawadza na drogach twz. 
„postępu“ ku zapanowaniu nad ludzkością i u- 
trzymaniu jej w niewoli. 

„Filii tenebrarum* pociągają na swą stronę 
ludzi ciemnego ducha widokami materialnych 
dóbr ziemskich, tj. bogactw, których obrazem 
jest złoty cielec. Tego cielca ukazują obłudnie 
ubogim, głodnym masom ludu, kusząc go, jak 
szatan kusił Chrystusa Pana na puszczy: „Dam 
ci wszystkie królestwa i skarby świata, jeśli u- 
padłszy uczynisz mi pokłon“, tylko innymi 
słowami: „Proletariusze całego świata, łączcie 
się, bo do was należy dyktatura, tj. pa- 
nowanie nad światem, a nie do Boga, gdyż go 
wcale nie ma*. 

Chrystus Pan odrzekł szatanowi na puszczy: 
„Idź precz, szatanie, albowiem napisane jest: 
„Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz i Je- 
mu samemu służyć będziesz“. Tedy opuścił Go 
szatan. Chrystus, syn Boży, syn światłości wie- 
kuistej odpędził od siebie szatana słowami 
pierwszego z dziesięciu przykazań Bożych. 

Szanujący swoje istnienie człowiek z chlu- 
bą wyznaje, że jest stworzony na obraz i podo- 
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bieństwo Boże, że więc i cząstka światłości wie- 
kuistej także jemu się dostała. Ma więc w so- 
` bie siłę, aby z jej pomocą odpędzić od siebie 
szatana-kusiciela. Tylko ludzi ciemnego umysłu, 
nie szanujących siebie i swego istnienia, szatan 
nie opuszcza. 

Aby zaś mieć jak najliczniejsze masy ta- 
kich ludzi umysłowo ciemnych, posługuje się 
szatan przeróżnymi sposobami i środkami do 
wytworzenia jak najszerszej puszczy w duszach 
i umysłach ludzkich. Obłudnie nazywa te środki 
„postępem* i tak podstępnie je stosuje celem 
zwabienia na swą stronę ludzi słabych na u- 
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myśle, że oni mu wierzą, iż skarby tego świata 
zaspokoją wszelkie ich pragnienia. 

Ta zwodnicza mara maluczkich i ubogich, 
zagrożonych nędzą. głodem i chłodem wskutek 
przestępnych szatańskich zmów różnych trustów 
i karteli, posiadaczy i czcicieli złota, stwarza 
puszczę w umysłach ludzkich na to, by na tej - 
puszczy ciemne masy ludu uczyniły pokłon 
szatanowi, którego nie stać na żadne skarby 
dla duszy, a który potrzebną dla ciała materię 
często niszczy rozmyślnie, aby coraz więcej 
złota dla siebie i swoich chuci zagarnąć. 


Do Stajenki! 


Czy słyszysz cudne aniotów pienia? 
Czy widzisz jasność, co budzi lęki 
I ten tłum ludzi, co bez wytchnienia 
Biegnie do małej lichej stajenki? 


Na sianku leży Mała Dziecina, 
Dziecina jakiejś cudnej piękności — 
Przed którą każdy kolana zgina 
I szepce słowa wielkiej miłości. 


O Boskie Dziecię! tłum głośno woła — 
O Mały Jezu! spojrzyj dokoła — 
Nas tu jest tylu chorych i smutnych, 


Z sercem pełniutkim bólów okrutnych! 
Spojrzyj litośnie i rzeknij słowo, 
A ufność w serca wstąpi na nowo/ 


Maria Matakiewicz 


Wielkiemu Dobroczyńcy... 


Ulubił sobie groby cmentarza Rakowickie- 
go, upodobał szelest jego drzew. Widywano go 
tam często w zadumie pogrążonego lub szep- 
czącego słowa modlitwy kościelnej. Tam, w tych 
samotnych przechadzkach pośród miasta uma- 
rłych, znajdywał natchnione, „czarowne” słowa, 
które potem z ambony Mariackiego kościoła 
spływały do chciwych, głodnych serc ożywczą 
kaskadą. Krakowianie znają moc i żar tych 
słów. Ileż w nich historycznej zadumy i jakie- 
goś dostojnego smętku! Ileż w nich na nowo 
cżywionych pamiątek prastarego relikwiarza 
Polski — Krakowa! 

Nie trudno odgadnąć — to drogi przyjaciel 
sierót z Miejsca Piastowego, wielki nasz dobro- 
czyńca — śp. Ksiądz Władysław Staich. 

Urodził się 5 czerwęa 1882 r. w Minodze 
(pow. olkuski) z ojca Kazimierza i matki Mi- 
chaliny z Walczyńskich. Matka szczera kato- 
liczka i gorąca patriotka wychowywała chłopca 
w zasadach katolickich i uczyła miłości Ojczy- 
zny. Opowiadała mu o dziadku powstańcu... 


dziwne, a takie łzawe bardzo i rzewne historie... 
o dawnej szczęśliwszej Polsce. Urodził się prze- 
cież w Minodze, dworze Teofilstwa Wężyków, 
których ojciec słynny pieśniarz, wyśpiewał ży- 
wą historyczną tradycję Polski. Tutaj też w Mi- 
nodze uczęszczał do szkoły ludowej. Po prze- 
niesieniu się wdowy po śp. Teofilu Wężyku do 
Krakowa, w Krakowie kończył IV kl. powszech- 
ną. Rozpoczął III kl. gimnazjalną u św. Anny 
i ukończył jako alumn małego seminarium bi- 
skupiego. Święcenia kapłańskie otrzymał z rąk 
śp. biskupa Anatola Nowaka 8 lipca 1906 r. 
Pracował najpierw przez 5 lat w Jaworznie, - 
następnie w Podgórzu. Po wybuchu: wojny 
Światowej 1914 zostaje kapelanem wojskowym. 
W r. 1927 przyjmuje kapelanię cmentarza Ra- 
kowickiego w Krakowie. Czynił co mógł, by 
to miasto umarłych wyglądało świetnie i oka- 
zale. Szczególną pieczą otaczał groby żołnierzy 
polskich. Znał ich bohaterskie potyczki i bitwy 
i przytaczał często dzieje ich ziemskiej wędrów- 
ki. Starał się o wydanie katalogu grobów naj- 


znamienitszych osób. Ogłosił studium o napi- 
sach nagrobkowych cmentarza Rakowickiego. 

Znane są w całej Polsce jego prace hagio- 
logiczne i historyczne. Ale mało kto wie o tym, 
ile pism zawdzięcza jemu swój rozwój. Z re- 
daktorami naszego pisemka „Powściągliwość 
i Praca” był śp. Ks. Władysław Staich w sta- 
łym kontakcie. Doradzał zawsze szczerze i za- 
silał je jak mógł swoimi artykułami. Miła także 
pozostanie o nim pamięć w sercach sierót, dla 
których nigdy ofiar nie skąpił. A nie tylko my 
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korzystaliśmy z hojności jego serca, bo trzeba by 
iść od żłóbka do źżłóbka, od sierocińca do sie- 
rocińca, od żebraka do żebraka, a zdumielibyś- 
my się skąd ten zadumany ksiądz, zawsze w je- 
dnej starej, wyszarzałej i wytartej pelerynie 
brał aż tyle pieniędzy. A należałoby także 
spytać członków Krakowskiego Towarzystwa 
Dobroczynności, którego przez lat trzy był wi- 
zytatorem, o te cyfry, które są wykładnikiem 
jego dobroczynności. Ale nie trudźmy się; 
wszystkie te cyfry zebrał i policzył dobry Bóg! 


Recenzje 


K. J.: Posłannictwo katolickiej Polski, Poznań 
1939, „Ostoja”, cena 1.80 zł. 

Książka ta ma zasadnicze znaczenie dla katolickich 
organizacji społecznych, wskazuje bowiem na podstawie 
uchwał I. Polskiego Synodu Plenarnego na najważniej- 
sze zadania, jakie polski katolicyzm ma do spełnienia. 
Ta synteza zadań odbiega od często spotykanego w pu- 
blicystyce katolickiej szablonu, omawiejącego tylko naj- 
powszechniej już znane bolączki Autor „Posłannictwa” 
sięga głębiej, dociera do najistotniejszych zagadnień dzi- 
sieszej rzeczywistości polskiej a przy tym wiąże całość 
przedstawionego programu z historyczną przeszłością 
polskiego katolicyzmu. 

Pod względem praktycznym książka ta ma duże 
walory. Każde zagadnienie omówione jest przystępnie, 
ale niz powierzchownie. Dużo myśli świeżych, oryginal- 
nych, a odwieczne zasady podane w nowy, współczesny 
sposób. Po każdym rozdziale pytania do dyskusji, stre- 
szczające myśli zasadnicze danego tematu. 

Książka ta o trwałej, nie przemijającej aktualności, 
w obecnej chwili ma szczególną wartość praktyczną, 
jest bowiem jedynym popularnym podręcznikiem do 
przeprowadzenia tegorocznego hasła Akcji Katolickiej 
o wykonaniu uchwał I. Polskiego Synodu Plenarnego. 
Toteż organizacje A. K. zechcą niewątpliwie wykorzy- 
stać go w pierwszym rzędzie. 

„Wieś o sobie” — pod red. mgr. Jura Leżeńskiego, 
Poznań 1938, „Ostoja”, cena 1.50 zł. 

Ukazała się książka pod powyższym tytułem, obej- 
mująca wnikliwe opracowanie dwóch ankiet rozpisanych 
wśród młodzieży wiejskiej, członków Katolickich Sto- 
warzyszeń Młodzieży Żeńskiej i Katolickich Stowarzy- 
szeń Młodzieży Męskiej na temat: „Co się dzieje na wsi” 
i „O lepsze jutro wsi”. 

Ankiety te głęboko wnikające w życie i ustrój 
społeczno-gospodarczy wsi polskiej rzucają zupełnie no- 
we i niezwykle interesujące światło na rzeczywistość 
polską. Książka ta przy tym ma jeszcze ten niezwykły 
walor, że daje przekrój poglądów młodego, wchodzącego 
dopiero na arenę, pokolenia. Opracowanie w sposób 
bardzo umiejętny i szczęśliwy odrzuciło plewy, syste- 
matycznie układając ziarna ważkich i zajmujących myśli 
młodzieży z całej Polski. 

Całość zaopatrzona jest w skrócony obraz staty- 
styczny życia kulturalnego i społeczno-gospodarczego 
wsi polskiej. Opracowana jest przy tym tak żywo i bar- 
wnie, że czyta się ją z niesłabnącym zainteresowaniem, 
jak ciekawą, pulsującą życiem powieść. 

Nowe wydawnictwa Instytutu Różańcowego 

„Kal-ndarz Królowej Różańca Św.” na rok 1939. 


Wyd. Instytutu Różańcowego w Toruniu. Str. 144. Ce- 
na 1 zł. 
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Bogata treść zaczerpnięta ze wszystkich dziedzin 
życia; wiele ciekawych nowelek, opowiadań, obrazków; 
z górą 40 pięknych ilustracyj; dużo praktycznych rad 
i informacyj; spis jarmarków i targów w Polsce, oraz 
wiele rozpraw i artykułów na różne aktualne tematy — 
powodują, że kalendarz ten staje się pożądanym przy- 
jacieltm każdego domu. 

Nadto tegoroczny „Kalendarz Królowej Różańca 
św.” jest cegiełką na budowę kościoła przy lnstytucie 
Różańcowym, pod wezwaniem Królowej Różańca św. 

Kupując zatem kalendarz, tym samym stajemy się 
ofiarodawcami na świątynię dla Królowej Niebios. 


„Przegląd Różańcowy” Nr 5 (wrzesień — paździer- 
nik 1938). Wydawnictwo Instytutu Różańcowego. Str. 48. 
Prenumerata roczna 3 zł. Pojedynczy egzemplarz 50 gr. 

„Przegląd Różańcowy” Nr 5/38 zawiera, obok wielu 
artykułów na aktualne tematy, głosy biskupów polskich 
o Różańcu św., napisane z okazji rocznicy encykliki 
papieża Piusa XI „O Różańcu św. N. M. P”. | 

Ze względu na aktualną i cenną treść „Przeglądu 
Różańcowego” — zasługuje on na specjalne zaintere- 
sowanie. j. 


Drukarnia i Księgarnia Tow. Św. Michała Arch. 
w Miejscu Piastowym posiada na Składzie 
druki parafialne: 


ortus et babtismi. 
copulationis. 


Testimonium 

Testimonium 

Testimonium bannorum. 

Testimonium mortis. 

Ad proclamanda banna comendatur. 

Protokół przedślubny. 

Protokół czynności. 

Wyjaśnienia z metryk (urodzenia) ślubów, śmierci, doty- 
czący rodziny. 

Wyciągi parafialne. 

Infirmorum, 

Księga zapowiedzi (bannorum). 

Status animarum. 

Liber natorum. 

Index alphabeticus natorum. 

Liber copulatorum 

Liber mortuorum. 

Liber missarum £’. 

Liber missarum 89. 

Kartki do spowiedzi wielkanocnej. 

Kartki do bierzmowania. 

Zawiadomienia o zawartym ślubie. 

Księga rachunków i zestawień. 

Księga inwentarzowa. 

Liber confirmatorum. 

Koperty urzędowe z naddrukiem. 

Ministrantura. 


Ofiary w złotych na Zakład Wychowawczy 
w Miejscu Pilastowym. 


Cecylia Gorzkowska w S. 2, — Janina Karpińska w L, 
2, — Kabaj Ludwik w S. 5, — Maria Jurkiewicz w L. 
1:70, — Urząd Parafialny w J. z tygodnia miłosierdzia 15, 
— Ks. Fr. Włodarczyk w W. 7, — Zarząd Miejski w M. 
P. 10, — J. Łuczywo w K. 2, — Adw. Kuncewicz Cz. 


w Z. I, — Roman Lanowski w R. 3, — M. i M. Kowni- 
scy w B. 1:50, — Twardowscy w Ch. 2, — Jan Mijakow- 
ski w B. 55, — J. Biskup w P. 5, — Janina Falewska 


w L. 5, — Czekańscy M. w W. 3, — Mańka Wincenty 
w R. 5, — Julianostwo Fabiańscy w L. 10. 


Ofiary na maszynę drukarską. 


Iżewska Maria w B. 0'80, — Ks. Jan Wolny w N. T. 
0:80, — Ks. Krzyżak Wojciech w A. 0'50, — Ks. Piechota 
Jan w O. I, — Mikuła Franciszek w L. 1:50, — Adw. Olsze- 
wski Mieczysław w B. I, — Ks. Michnowski w M. 3 — 
Kochniewczowa Maria w I. K. 3, — Bukowska Zofia w 
D. I, — Szlubowska Zofia w R. P. 10, — Szewczyk Piotr 
w O. 2, — Ks. Gałęza Wacław w P. 5, — Ks. Prob. Wo- 
darz Jan w K. 66, — Fabryka Traków C. Blumwe i Syn 
w B. 10, — Inż. Borkowski Stanisław w N. B. 5, — Kowal- 
ski Jan w L. 0:50, Siwicka Maria w S. 5, — Szumska 
Zofia w P. 2:10, — Ks. Daszkiewicz Franciszek w Ż. N. 2, 
— Ks. Krakor W. w R. N. 0:50, — Michalski Zdzisław w 
N. N. 5 — Cmikiewicz Józef w M. 2, — Ks. Owczarski 
Jan w M. 5, — Biesiadecki Franciszek w P. D. 10, — Ks. 
Janiczewski Józef w Ł. 10, — Ks. Prał. Szuman w S. 3. 
— Ochronka Polska w T. I. — Urząd Parafialny ob. łac. 
w T. 2, — Leśnicz As. w W. 1, — Ebert Alojza w Z. 0:50, 
— Kabaj Ludwik w S. 2, — Szenfeld Edward w W. 5, 
— Grabownica Tow. Wiertnicze w S. 50, — Lewicki Ed- 
ward w S. 1, — Maciurzyński Apolinary w R. 10, — Inż. 
Zmarzły Józef w Ch. 2, — Ks. Rajca Piotr w J. S. 3, — 
Urząd Parafialny w Ch. 1, — Aptekarz Maniewski M. w 
Ch. I, — Ks. Jabłoński Marcin w J. O. 2, — O. Pelczar 
Paweł w H. 3, — Ks. Witeska w K. 1, — Werner Maria 
w D. 5, — Zakład OO. Jezuitów w B. 5, — Dr. Pilszak 
Stanisław w B. 5 — Kolegium OO. Jezuitów w S. 2, — 
Rysz Józef w B. 3, — Ks. Kaspruk Michał w B. 20, — 
Zygrych Antoni w B. 5, — Likwidatura Banku Spółdziel- 
czego w B. 20, — Konecki W B. 5, — Ks. Bielawski Jó- 
zef w B., 2, — Ulanowska Anna w B,5, — Kostecka Ele- 
onora w B. 050, — Rajzer Wojciech w A. H. I, — Szu- 
kiewicz Maciej w K. 10, — Ks. Bałuk Stanisław w K. B. 
5, — Kubiczek J. w B. 2, — Foltyn Alojzy w B. 4, — 
Olszenko Stanisław w B. 3, — Urząd Parafialny w B. 2, 
— Ks. Romowicz Stefan w B. 2, — Milewski Stanisław w 
C. R. 5, — Gardzielowa Kazimiera w B. 1:40, — Żółkosió- 
wna Władysława w B. 2, — Mienkowska Aniela w B. 1, 
— Borys Cz. w B. 5, — Brodziński M. w B. 2, — Not. 
Dr Michalski Bolesław w Ch. 3, — Sulimierska Maria w 
B. Z. 1, — Stankiewicz Stanisław w A. 3, — Apteka Woj- 
dalińskiego w B. 5, — Mucha Józef w B. 1, — Ks. Drożdż 
Jan w G. 1, — Ks. Mirek Ludwik w S. G. 3, — Sio- 
stry Dominikanki w S. M. 2, — Ks. Szczygieł Paweł w Ł. D. 
R. 2:50, — Inż. Chudzikiewicz Kazimierz w L. 10, — Ks. 


- Szczerbowski Edward w H. L. 2:30, — Stankiewiczowa Eu- 


genia w L. I, — Czulak Zofia w B. F. 11:35, — Jarosz 
Anna w L. D. 1, — Ks. Pęczka Józef w S. 1, — Kotyń- 
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| ski Stanisław w A. P. 1, — Węgrzyn Andrzej w M. P. 5, 


— Barutowski K. w S. O. 2, — Słomkowska Zofia w B. 
2, — Ks. Sokołowski Józef w Z. W. 0'50, — Ks. Gajewski 
Kazimierz w H. 2, — Ks. Jurka Piotr w J. J. 1, — Gola 
Maria w S. I, — Cyankiewicz Paweł w T. L. 2, — Ks. 
Piotrowski Walenty w Z. 3, — Ks. Kostrzewski W. B. 7, 
— Rozciszewska Helena w B. K. 420, — Mazur Antoni 
w M. 3, — Pielarska Helena w L. 1, — Potępa Władysław 
w W. R. I, — Stach Jan w U. 2, — Dr Biernacki Henryk 
w K. 1, — Gubarzewscy Władysławowie w K. 5, — Zie- 
leniewska Jadwiga w K. 3, — Ks. Jan Ligęza w S. 5, — 
Łyżnicka Helena w H. 2, — Inż. Okoń E. w T. I, — Ks. 
Ćwiklik St. Władysław w G. 1, — Marczewska Helena w 
S. W. R. 3, — Kapusta Mieczysław w R. 1:50 — Ks. Kas- 
pruk Michał w B. 2, — Ks. Szneider Jan w B. K. 8, — 
Dr Chrapczyński Leon w B. K. 1, — Ks. Sarna Jan w S. 
T. 2, — Pactwa Antoni w L, M. 2, — Ks. Sokalski Franci- 
szek w M. S. 2, — Marcinkiewicz Roman w L. 5, — Gro- 
cholski Sywkomla Henryk w L. 3, — Ks. Biliński Jan w 
K. 2:50 — Ks. Siwek Wiktor w J. 3, — Ks. Brandys Jan 
w C. 1. — Rodzina Smiejów w C. 2:50, — Ks. Bukowski 
Leopold w Ł. 1, — Sulimierska Jadwiga w S. 2, — Ks. 
Bałut Franciszek w A. 10, — Ks. Niedźwiedź Kazimierz w 
Z. 5, — Żydowski Jan w M. 1'15, — Koneczny Feliks w 
K. 2, — Inż. Boscukowski Marian w P. 3, — Ks. Piasz- 
czyński Michał w £Ł, 10, — Nowiński Paweł w D. 10, — 
Assmann E. w D 5, — Ks. Sapyła T. w R. L. 1, — Urząd 
Paraf. ob. łac. w R. I, — D. Stefan Janczewski w W. 3, — 
Inż. Siwicki Adolf w W. 5, — Ks. Korczak Adam w N. T. 
5:20, — Marcinek Katarzyna w R. 2, — Mlekaja Władysław 
w R. Z. 0:50, — Ks. Kwarciński Jan w L. K. I, — Ks. 
Zaręba WŁ w P. 3, — Michalczyk Wacław w B. 2 — Lo- 
hrad Ludwik w K. 5, — Tow. Przem. Handl. w K. 3, — 
Natansonowa Elżbieta w K. 5, — Moesowa Franciszka w 
T. 10, — Ks. Sochoń Józef w S. 3, — Ks. Dr Sieniatycki 
M. w K. 20, — Mrowińska Maria w S. 20, — Ks. Tokar- 
ski Michał w R. 10, — Dalewska Wiktoria w A. 1, — 
Berdyński Marcin w A. B. 1:50, — Inż. Machniewicz Adam 
w B. K. 5, — Goleń Franciszek w B. 1, — Siostry Rodzi- 
ny Marii w B. 2, — Hr. Krasiccy w B. 2, - Rozwadowski 
Wincenty w B. 5, — Muszyński Jan w C. 1, — Cieński 
M. w B. K. 1, — Jełowicka Olga w C. 5, — Sulimirska Okta- 
wia w C. 3, — Ks. Machnik Stanisław w B. 1," — Harmata 
Wincenty w J. 2, — Ks. Sidziński W. w A. 5, — Raj|- 
ser Walenty w A. H. 1, — Działa Kazimierz w C. 0:50, — 
Miciak Jan w B. 1, — Buda Andrzej w A. 2, — Marcin- 
kowski Zdzisław w A. 1, — Łojas Urban w L. I, — Gro- 
dzicki Stefan w B. P. 1, — Ks. Biernat Wojciech w B. 3, 
— Ucz. liceum Matysik i Janka w C. 2, — Ks. Dembiński 
J. w W. 5, — Augustowicz Maria w Ł. S. 2, — SS. Urszu- 
lanki S. J. w W. I, — Chrobak Jan w S. K. 5, — Zabłocki 
Marcin w M. P. 3:90. — Gniewosz Helena w N. G. 2, — 
Ks. Kmiecik Tadeusz w P. I, — Brat January Wilk OO. 
Bernadyni w K. 3, — Inż. Błyszkowicz Franciszek w W. 
20, — Grabownica Tow. Wiertnicze w L. 5, — Miern. Bo- 
bilewicz Jan 1, — Ks. Wełna Władysław w J. 4. — 


Wszystkim ofiarodawcom niech Pan Jezus sowicie 
wynagrodzi w tym i przyszłym Życiu. W każdej Mszy św. 
amiętamy o naszych Przezacnych Dobrodziejach. 


Ks. JAN LATUSEK 
Dyrektor Zakładu. 


Za zezwoleniem Władzy Duchownej i Przełożonego Zakonnego ° 
Wydawca Towarzystwo św. Michała Archanioła w Miejscu Piastowym 


Redaktor: X. Jan Górecki w Miejscu Piastowym 


Drokarnia Taw. św. Michala Arab, w Miejscu Piastowym 


